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Uczmy dzieci czytać po polsku!

Co słychać w świecie?

Niemcy. Piszą, że rząd zamyśla 
zaprowadzić w wojsku baterye mo­
ździerzowe, takie same, jak  już obe­
cnie są w wojsku francuskiem i ro- 
syjskiem. Przekonano się bowiem, 
że z moździerzy lepiej można strze­
lać do nieprzyjaciela oszańcowanego 
w polu. Robiono z niemi próby, przy 
których na 2 tysiące kroków strzela­
no do wypchanych figur, przedstawia­
jących żołnierzy. Z moździerzy wy­
strzelono pękającemi kulami 62 razy 
i trafiono 98 owych figur. Z wszy­
stkich armat zaś wystrzelono w tym 
samym czasie 80 granatów i 40 szrap- 
neli, ą zniszczono tylko 42 figury.

— Niemcom w Afryce powodzi 
się nie dobrze. Stracili niedawno je­
dnego z najdzielniejszych oficerów; 
teraz zaś słychać, że major Wissmann, 
który przedewszystkiem o sprany nie­
mieckich kolonii w Afryce się starał, 
zachorował. Mówią, że powietrze tam­
tejsze mu nie służy, i że pewnie cał­
kiem z Afryki wyjedzie.

Austrya. W  wojsku austryackiem 
służą żołnierze także po trzy lata, 
jak w pruskiem. I  tam odzywają się 
głosy, aby służba wojskowa tylko 
dwa lata trwała. Pewien poseł za­
pytał się ministra wojny, co o tem 
myśli. Minister odpowiedział, że w 
Austryi jeszcze jest trudniej dwuletnią 
służbę w wojsku zaprowadzić, aniżeli 
w Niemczech, bo austryackie kompa­
nie są mniejsze, niż niemieckie, liczą 
bowiem tylko 80 żołnierzy, a niemiec­
kie 100. Jeżeliby czas służby miał 
zostać obniżony, to trzebaby liczbę 
żołnierzy w kompanii powiększyć, a 
toby znów rocznie przeszło 11 milio­
nów guldenów kosztowało.

Rzym. Tajny konsystorz ma się 
odbyć 14-go grudnia, a jawny 17-go 
grudnia. W nim Ojciec św. zamia­
nuje tylko dwóch kardynałów i kilku 
biskupów. Między nimi będzie pe­
wnie także ks. dr. Stablewski, arcy­
biskup gnieźnieńsko-poznański, który

przepisaną przysięgę biskupią już w 
tych dniach przed Najprzew. ks. bi­
skupem Likowskim złożył.

— Zdrowie Ojca św. jest bardzo 
zadawalniające. Leon X III chodzi, jak 
zwykle, na przechadzkę i załatwia 
wszystkie sprawy Swojego urzędu, 
jak  to dawniej czynił.

W Afryce krew się leje prawie 
bez ustanku. My tu, w Europie do­
wiadujemy się tedy owędy o bitwach, 
jakie zaszły w Afryce, ale tylko pią­
te przez dziesiąte. W  istocie jest w 
Afryce ciągła walka. Europejczycy 
różnej narodowości cisną się do Afry­
ki ze wszech stron, więc Niemcy, 
więc Aglicy, Portugalczycy, Belgowie. 
Tamtejsze plemiona bronią się przed 
nimi, a ponieważ chodzi o wolność i 
ziemię, więc biją. się na zabój. Teraz 
znów doszła wieść, że w koloniach 
niemieckich przyszło do zaciętej wal­
ki między Niemcami a dzikimi i w 
tej walce poniósł śmierć jeden z naj­
znaczniejszych oficerów niemieckich, 
baron Gravenreuth. Cała kolonizacya 
afrykańska kosztuje wiele krwi i pie­
niędzy, a kto wie, czy to wszystko 
zaprowadzi chrześciaństwo w Afryce. 
Katoliccy misyonarze działają bez ar­
mat i karabinów więcej dla chrze- 
ściaństwa i cywilizacyi ,  aniżeli gro­
mady żołnierzy.

Japonią, jak  wiadomo, nawiedziło 
28 października okropne trzęsienie 
ziemi. Dopiero teraz wykazało się, 
jak  wielkie straty powstały z powodu 
tego. Trzęsienie ziemi nawiedziło 31 
prowincyi. Pewne miasto, leżące nie­
daleko toru kolejowego Tokaido, za­
mieniło się w jedne kupę gruzów, 
pod któremi znalazło śmierć 15 ty­
sięcy ludzi. W Kano zawaliło się 
600 domów, 100 mieszkańców ponio­
sło śmierć; w Ogaki zapadło się 35, 
a spaliło się 2 tysiące domów, 700 
osób zostało zabitych, 1300 zaś cię­
żko poranionych. W obwodach Achy 
i Gifu zniszczało 43 tysiące domów, 
cztery tysiące osób znalazło śmierć 
pod gruzami. 4 tysiące zostało nie­
bezpiecznie poranionych. 200 tysięcy

osób znajduje się obecnie bez dachu 
i chleba. Trzęsienie ziemi rozpoczęło 
się 28 października, a skończyło się 
dopiero 5 listopada. Od roku 1855 
nie wydarzyła się nigdzie podobna 
straszna i okropna katastrofa.

W Chinach dzieją się straszne 
rzeczy. Jak piszą, miały się dziać 
mianowicie w północnych Chinach okro­
pne morderstwa. Uzbrojone bandy 
przeciągały przez całe obwody, niszcząc 
i paląc wsie i miasta. W Pekon Sa- 
nehi zamordowano 100 osób, które się 
Ochrzcić dały. Mordercami mają być 
mongolscy rabusie. Wysiano w okoli­
ce, w których się dzieją bezprawia, 
wojsko. Dotąd nie wiadomo, jak się 
sprawa cala zakończy. Liczba chrze- 
ścian, których pomordowały rozbestwio­
ne tłumy, ma być ogromną. Chińczy­
cy się buntują i życzą sobie jak naj- 
rychlej wojny, ażeby podczas niej mo­
gli wywrzeć swą zemstę na chrześcianach.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej."
Z parafii klebarskiej.

Niech będzie pochw. Jezus Chrystus!
W  niedzielę, 22 listopada odpra­

wiła się wielka uroczystość poświęce­
nia kościoła naszego. Już od same­
go rana ludzie kupami zewsząd się 
schodzili, śpiew wszędzie było sły­
chać, ofiary się gromadziły. Dał Bóg 
na ten dzień piękną pogodę, to też 
się tyle ludu zeszło, że jeszcze może 
nigdy w Klebarku na odpuście Naj­
świętszej Panny albo w inny odpust 
tyle narodu nie było, jak teraz. A i 
księży było w iele; dwóch już na noc 
przyjechało, a inni zaraz z rana w 
niedzielę. O 7-mej z rana nabożeń­
stwo się rozpoczęło, a o wpół do 9tej 
nasz ksiądz proboszcz nową świąty­
nię Pańską poświęcił, a potem odśpie­
wano litanie. Następnie poszli księża 
i cały lud z chorągwiami po Przenaj­
świętszy Sakrament do kapelanii, gdzie 
tak długi czas Pan Jezus przebywał. 
Księża wstąpili do tego domku, a nasz 
ks. proboszcz wziął Przenajświętszy



Sakrament i zaintonował „Kto się w 
opiekę“, a cały lud śpiewał dalej i 
poszliśmy z procesyą dokoła kościoła. 
Najprzód szła jedna dziewczyna, biało 
ubrana i niosła wielka, białą chorą­
giew, potem niesiono inne chorągwie, 
dalej szły dziewczyny ze świecami, 
nauczyciel i śpiewacy, dalej kościel- 
nicy z białemi świecami w ręku, a 
przed Przenajświętszym Sakramentem 
szło 6 małych dziewczynek biało u- 
branych. Tak wstąpiliśmy do nowo 
pobudowanego domu Bożego, gdzie 
nam nasz ks. proboszcz dwie nauki 
powiedział, po polsku i po niemiecku, 
a potem odprawił Mszą św- W pol­
skiej nauce podał nam ks. proboszcz 
przykład o pewnym człowieku, który 
idąc pewnego razu w drogę, spostrzegł 
pod kamieniem żmiję, a ta  go prosi­
ła, aby on jej dopomógł wydostać się 
z pod kamienia, a ona mu będzie 
wdzięczna. Ów człowiek ulitował się 
i podniósł kamień, a gdy żmija była 
wolna, ukąsiła wybawiciela swego w 
rękę. Wtedy rzekł on do niej: tak 
żeś mi się odwdzięczyła, że taką ra­
nę mi zadałaś? Na to żmija: U lu­
dzi taka moda, że jeden drugiemu za 
dobre złem płacą, i o tej niewdzię­
czności ludzkiej była cała nauka. W 
niemieckiej nauce powiadał nam ks. 
proboszcz o wybudowaniu domu Bo­
żego i że już w Starym Testamencie 
sam Pan Bóg powiedział do Indu: 
Nie żałujcie ni srebra ni złota na 
wybudowanie domu Bożego.

Następnie odprawił ks. proboszcz 
Mszą św., po której powiedział nie-

U k r y t e  s k a r b y .
(Dokończenie).

Jęki rozlegały się w refektarzu, 
kiedy nagłe otworzyły się drzwi i 
stary Kostan pokazał się na progu i 
śmiało występując na środek rzekł:

— Ja  schowałem skarby — oni 
wszyscy nic nie wiedzą o term.

Wówczas Kostan zbliżył się do 
Ojca Leona, mówiącego po niemiec­
ku i prosił go, żeby im to wytłó- 
maczył i kiedy zdziwiony ksiądz po­
wtórzył jego słowa, żołnierze natych­
miast otoczyli starca naokoło, pytając 
go znakami, gdzieby były ukryte 
skarby.

— Niech im Ojciec Leon będzie 
łaskaw powiedzieć, że nie na to je 
kryłem, żebym im sam pokazywał; 
kiedy tacy ciekawi, to niech je sobie 
wynajdą.

Ksiądz powtórzył co do słowa 
harda odpowiedź starego Kostana.

Rozśmiali się tylko na to Szwe­
dzi i coś pomiędzy sobą poszwargo- 

* tali, a pochwyciwszy starca, zaczęli 
się pastwić nad nim. Wszystkie je­
dnak barbarzyńskie środki były da-

mieckie kazanie ks. kapelan Prejss z 
W ielkiej Purdy. Po tem kazaniu od­
prawił dużą Mszą św. ks. Winkel z 
Ramsowa. Podczas tej mszy św. miał 
bardzo piękne kazanie polskie ks. be- 
neficyat Tolsdorf z Olsztyna. Wspo­
mniał i ten mówca też o wybudowa­
niu naszego kościoła, jak nam rychło 
Pan Bóg pomógł wybudować takowy. 
Po kazaniu dokończoną została msza 
św., a my wszyscy dziękowaliśmy Bo­
gu za tak piękną uroczystość i że 
nam dał tak piękne powietrze na ten 
dzień, żeśmy się mogli tak licznie 
zgromadzić.

Stały Czytelnik „Gazety Olszt.“

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Dzień dwudziestydru- 

gi tego miesiąca był dla zabezpieczo­
nych w państwowym zakładzie za­
bezpieczenia na okaleczałość i na' 
starość ważnym dniem. Odtąd dopie­
ro mogą pod pewnymi warunkami 
wszyscy, którzy przy pracy, podczas 
i skutkiem zajęcia stali się inwali­
dami, otrzymać rentę na wypadek o- 
kaleczałości (Invalidenrente). Dotych­
czas wypłacano bowiem odpowiednio 
do przepisów prawa o zabezpieczeniu 
wyłącznie tylko rentę na starość. 
Dzień ten jest zatem pierwszym dniem 
nowego, ważnego okresu dla zabez­
pieczonych w owym państwowym za­
kładzie robotników.

— Z sądu przysięgłych. Jako 
pierwszy oskarżony zasiadł syn go-

remne, bo stary ile razy go zapyty­
wano, wciąż powtarzał:

— Wiem, ale nie powiem.
Zdziwieni taką wytrwałością dzia­

da i widząc, że już lada chwila um­
rzeć może, z obawy, aby im nie u- 
marł i z sobą nie uniósł tajemnicy, 
związali go w postronki i rzuciwszy 
na wóz, zabrali z sobą do Modliszewic.

Jadwisia zostająca w chacie dziad­
ka, nic o tem nie wiedziała, albowiem 
Kostan najsurowiej zakazał jej wy­
chodzić i kiedy dopiero zobaczyła żoł­
nierzy o parę staj już za wsią, wy­
biegła, a pierwszą wiadomością, jaką 
powzięła, było, że Szwedzi skatowali 
jej dziadka i prawie umierającego 
zabrali z sobą do Modliszewic.

Nie namyślając się ani chwili, z 
głośnym płaczem puściła się w ich 
ślady, a ponieważ oddział jechał no­
ga za nogą, Jadwinia prawie w tej 
samej chwili przybiegła, kiedy wjeż­
dżali w bramę zamkę modliszewskie- 
go. Na podwórzu znajdował się wła­
śnie książę Rakoczy, siadający na koń. 
Kiedy mu oficer opowiedział rzecz 
całą i pokazał powiązanego starca, 
nietylko się nie ulitował nad losem 
nieszczęśliwego, ale rozkazał konie­
cznie wydobyć zeń wyznanie o skarbach.

spodarski Wilhelm Doranik z Małych 
Rutk. Sąd uznał go winnym rozmy­
ślnego krzywoprzysięstwa i skazał na 
2 lata cuchthauzu i utratę praw ho­
norowych przez 3 lata. Nadto nie 
wolno mu będzie nigdy jako świad­
kowi lub rzeczoznawcy pod przysię­
gą na sądzie zeznawać.

We wtorek stawiał robotnik Au­
gust Krause z Olsztyna, oskarżony 
o krzywoprzysięstwo. Uznano go tak­
że winnym krzywoprzysięstwa i ska­
zano go na 2 lata cuchthauzu. — 2. 
Wdowa Ludwika Puzicha z Starego 
Marksowa stawiała tegoż dnia przed 
sądem przysięgłych, oskarżona o pod­
palenie. Mieszkała ona w chałupie 
gospodarza Samuela Lemma tamże, 
nie zapłaciła jednakże zaległego my­
ta. Gdy gospodarz żądał zapłaty za 
mieszkanie, poczęła Puzicha mu gro­
zić. W jej nieobecności wziął Lem­
ma do swej izby kilka rzeczy oskar­
żonej. Ta rozzłoszczona podpaliła mu 
stodołę, a ogień ztąd powstały zni­
szczył 10 budynków we wsi. Sprzęt 
w tych budynkach nie był zabezpie­
czony i strata ztąd tylko powstała 
wynosiła około 3 tysiące marek. Ska­
zano ją na 3 lata cuchthauzu i utra­
tę praw honorowych przez 3 lata.

W środę toczyła się również spra­
wa o krzywoprzysieztwo i namowe 
do tegoż. Na ławie oskarżonych za­
siedli robotnik Józef Schulz z Olszty­
na i dwórznik Fryderyk Scheffl er z 
Podłazy. Rzecz miała się tak  U 
właściciela dóbr pana Lous był do 
końca 1890 r. w służbie ogrodowy i

Jadwinia właśnie w tej chwili z 
jękiem rzuciła się na kolana przed 
księciem i całując strzemię prosiła za 
dziadkiem. Domyślił się Rakoczy, o 
co rzecz idzie i kazał jej powiedzieć,

 że jeżeli skłoni dziadka do wyjawie­
nia, gdzie skarby są schowane, to 
nietylko nic im się nie stanie, ale 
znaczną ich cześć jeszcze otrzymają, 
że daje jej na to całą noc czasu i 
dla tego każe ją zamknąć razem z 
dziadkiem.

Loch, do którego wtrącono stare­
go Kostana, był głęboko ukryty w 
ziemi, a kiedy się znaleźli sami, sta­
rzec rzekł do płaczącej Jadw isi:

— Słuchaj, moja gołąbko, mnie 
się już nie wiele należy na świecie, 
lecz choćby mnie i umęczyli, nie wy­
dam tajemnicy. Ale mi chodzi o cie­
bie, moje dziecko, żeby się nad tobą 
nie pastwili barbarzyńcy. Za młodu 
służyłem ja tu w zamku i znam do­
brze te lochy. Miejsce, w którym się 
znajdujemy, ma skryte wyjście do 
kapliczki stojącej nad stawem, a po­
nieważ już noc zapadła, będziemy 
próbowali, czy nie uda nam się oca­
lić... Popchnij-no dobrze Jadwisiu ten 
kamień w głowach tego tapczana.

Jadwinia wykonała, co dziadek



Strzelec Wilimczyk. Obowiązkiem te­
goż było także pilnowanie lasu do 
majątku należącego. W styczniu 1890 
doniósł oskarżony Scheffler żandar­
mowi Zirbel w Wartemborku, że. Wi­
limczyk za wódkę wydaje z lasu pań­
skiego drzewo, wskutek czego żan­
darm począł się o to wywiadywać. 
Ostatecznie Wilimczyk wniósł skargę 
prywatną naprzeciw Schefflerowi. Ten 
przystąpił do złożenia dowodu prawdy 
i podał na świadka oskarżonego Schulz. 
Teu został przesłuchany przed sądem 
ławniczym dnia 24 września 1890 i 
zeznał bardzo pomyślnie na stronę 
Schefflera, a zeznanie to podprzysiągł. 
Oskarżenie zarzuca więc Schulzowi, 
że krzywoprzysiągł, a Schefflerowi, 
że go do tego namówił. Obaj oskarże­
ni zapierają się zarzucanego im prze­
stępstwa. Jakkolwiek w czasie ter­
minu różne podejrzane mementa na­
przeciw oskarżonym przemawiały, to 
jednakże sąd dostatecznie o winie o- 
skarżonych przekonać się nie mógł i 
uwolnił icli.

W czwartek stawał przed sądem 
przysięgłych oskarżony o krzywoprzy­
sięstwo wyrobnik Fryderyk Kaczew- 
ski z Wielkich Spalin. Sprawę tę 
odłożono, celem ponownego przejrze­
nia jej, do następnych posiedzeń sądu 
przysięgłych.

-- We wtorek wieczorem około 
godz. 7-mój jechał p. Fligg, mieszka­
jący na wybudowaniu pod Wadąg, 
po swą żonę na przystanek kolejowy. W 
drodze napadło go dwóch żołnierzy 
tutejszego pułku grenadyerów i poka-

rozkazał, a za popchnięciem wionęło 
świeże powietrze i światło jakieś bły­
snęło w oddali. Starzec podniósł się 
i opierając się na ramieniu wnuczki, 
chciał wyjść, ale przejście tak było 
ciasne, że pojedyńczo tylko musieli 
przebywać kurytarz, a kiedy przeszli 
z pół staja, znowu ściana stanęła przed 
niemi, lecz za popchnięciem znaleźli 
się w kapliczce stojącej w środku 
wsi nad stawem. Podziękowawszy Bo­
gu za szczęśliwe ocalenie, wkrótce 
wydostali się chyłkiem za wieś. Tu 
napotkali oddział Polaków, który nie 
wiedząc, że nieprzyjaciel w Modiisze- 
wicaeh, prosto tam zmierzał, ale ostrze­
żony wrócił się, zabierając ich z so­
bą pod Soczewkę, gdzie wojewoda 
Czarnecki stał ze swoimi. Wódz ten 
kazawszy dosiąść natychmiast koni, 
niespodzianie napadł w nocy na Ra- 
koczan i zniósł ich ze szczętem.

Stary Kostań z Jad wilią został 
przyjęty z największym szacunkiem 
przez GO. Bernardynów — którzy 
wynagradzając jego wierność, dobrą 
sumkę na posag Jadwini przeznaczyli.

leczyło go. Między innemi uderzeniem 
pałasza rozciął mu jeden z żołnierzy 
lewe ucho na dwie części.

-  Dla jeżdżących koleją. Często 
kłócą się ludzie o miejsca do siedze­
nia w wozach kolejowych. Dyrekcya 
kolei w Bydgoszczy ogłasza więc, 
aby temu zapobiedz: Kto świeżo do 
woza siada, teu powinien siedzieć na 
zajętem miejscu? Jeżeli je opuści i 
'wysiądzie, wtedy nic to nie znaczy, 
choć sobie miejsce swemi rzeczami 
obłoży! Każdy nowowsiadający może 
rzeczy te usunąć i miejsce obłożone 
zająć. Kto przedtem już w tym wo­
zie jechał i na jakiej stacyi wysiadł 
na chwilę, a miejscu swoje rzeczami 
obłożył, taki ma prawo do tego sa­
mego miejsca, a ten, któryby je za­
jął, usunąć się musi.

— Z powiatu. Gospodarz Józef 
Hermanowski wybrany i potwierdzo­
ny został jako ławnik w Szombargu. 
— Ogrodowy Karol Schwiklewski z 
Liznów potwierdzony i zaprzysiężony 
został jako woźny i egzekutor na o- 
bwód urzędowy klebarski. Gospod. Jan 
Keuchel na wybudowaniu w Woło­
wnie wybrany i powierdzony został 
jako sołtys tamtejszej gminy.

* Wartembork. W niedzielę przy­
jechało tudotąd z Olsztyna kilku mło­
dych ludzi. Gdy wracali wieczorem 
na dworzec kolejowy, jeden z nich, 
przewodniczący bióra p. Gonska, u- 
padł i złamał nogę. Następnego dnia 
odniesiono go do tutejszego lazaretu. 
G. już raz przed czteiwna laty z ła ­
mał sobie nogę. *

* 0 strucla. W zeszłym tygodniu 
podpił sobie tęgo pewien człowiek 
mieszkający na przedmieściu Piauzen. 
Wracając w nocy do domu, przeszedł 
przez wysoki płot, a myśląc, że ma 
jeszcze jeden płot przed sobą. prze­
szedł przez ogrodzenie studni i wpadł 
do niej. Na krzyk jego przyszli prze­
chodzący z pomocą i wyciągnęli go 
z studni, która na szczęście nie była 
głęboką. — Inaczej poszło pewnemu 
robotnikowi. Przechodzący przy tu­
tejszej zatoce ludzie, słyszeli docho­
dzące z wody głośne wołania o po­
moc. We wodzie stał jakiś człowiek, 
który tak był pijany, że o własnych 
siłach na brzeg wydostać się nie mógł. 
K ilku panów wydobyło go więc z 
wody, poczćm człowiek ten opowie­
dział, że tegoż dnia z wiezienia są­
dowego wypuszczony został. Z ra­
dości nad odzyskaniem złotej wolno­
ści tak się spił, że spadł z nasypu i 
wkulnął się do wody.

* Lubawa. Choroby jak  się raz 
zagnieździły, tak tćż siedzą. Do ty­
fusu, na który jeszcze kilka osób le­
ży, przybyła influenza, chociaż osta­
tnia wr łagodny występuje sposób. Go­
rzej jest w poblizkim Trnszezynie, 
wsi należącej do parafii Zwimarskiej. 
Tam od kilku tygodni tyfus w zastra­

szający sposób, tak, że radzca medy- 
cynalny z Kwidzyna był naocznie 
się przekonać o rozmiarach tejże cho­
roby. Obecnie jeszcze 30 osób leży 
tam chorych a pielęgnuje ich z wiel- 
kiem poświęceniem Siostra Miłosier­
dzia Wincentego z klasztorku lubaw­
skiego. — Rzezalnia tutejsza już u- 
kończona, nawet maszyny już usta­
wione przez montera z Kassel. Od 
dnia 1go grudnia oddaną będzie do 
użytku publicznego, i wówczas nie- 
tylko rzeźnicy, ale i osoby prywatne 
zobowiązane będą bić w rzezalni i 
opłacać przepisaną taksę do kasy 
miejskiej.

* Chełmno. Lekkomyślne obchodze­
nie się z bronią palną spowodowało 
znowu nieszczęście. Ceglarz Czyżewski 
z Kaldusa wydobył ze schowania re­
wolwer, by go wyczyścić. Przy tej 
czynności widocznie poruszył cyngiel, 
strzał padł a Czyżewski ugodzony ku­
lą w głowę padł bez duszy. Czyże­
wski był człowiekiem pracowitym, skrom­
nym i żył w dobrych stosunkach ma­
jątkowych. Pozostawia wdowę z je- 
dnem dzieckiem.

* W Berlinie z każdym rokiem 
więcej mięsa końskiego zjadają. W zeszłym 
roku zabito 6 tysięcy 300 koni, w tym 
zaś od 1-go stycznia do 1-go paździer­
nika już 7 tysięcy koni. Rok się je­
szcze nie skończył, a j uż spożyto 700 
koni więcej, aniżeli w roku zeszłym. 
Obecnie istnieją 42 rzezalnie koni w 
Berlinie. Zapewne drożyzna mięsa 
wieprzowego i wołowego jest powodem, 
że w Berlinie tak wiele „koniny” zja­
dają.

R 0 Z M A I T 0 Ś C I.
Chleb ze słomy. Kieska głodowa, 

która nie pierwszy raz nawiedza Rosyę, 
nasuwała tam już nieraz myśl zastąpie­
nia żyta innym jakiem produktem, z 
któregoby można chleb wyrabiać, przy­
najmniej na czas głodu. W r 1883, 
kiedy panował w Rosyi okropny głód, 
podano projekt wy pi kania chleba ze 
słomy. Zapomnianą myśl podaje dziś 
na nowo pismo rosyjskie. Chleb ze sło­
my wyrabia się w następujący sposób. 
Wiąże się słomę w snopy zwyczajnej 
wielkości i tnie się ją na sieczkę. 
Sieczkę tę mielą na żarnach, a potem 
przesiewają przez sito. Te cząstki sło­
my, któro nie zmełły się dobrze i zo­
stały wskutek tego na sicie, mielą je­
szcze raz i tak długo, póki się nie o- 
trzyma ze słomy miałkiej mąki. Z 
jednej ćwierci sieczki, można otrzymać 
w ten sposób 2 do 4 garncy, to jest 
około 10 funtów. Tak przysposobioną 
mąkę rozczynia się jak każdą inną i 
piecze  się chleb, który ma być podo­
bno zdrowszy, niż wypiekany podczas 
głodu w niektórych okolicach chleb z 
kory i żołędzi.

Środek na szczury. Bierze się



sproszkowanego gipsu palonego, jakiego 
używa się do wyrobu figur i modeli, 
miesza go się na sucho pół na pól z 
mąką i ustawia w jakiem naczyniu w 
miejscu, gdzie szczury przebywają, obok 
stawia się naczynie z wodą. Łakome 
szczury znęcą się niebawem do tej mąki 
zdradliwej, a gdy jej się najedzą, uczują 
pragnienie nieznośne, popiwszy zaś wo­
dy, padają trupem, gdyż gips w ich 
żołądku twardnieje.

Jest to środek niezawodny i można 
nim wszystkie szczury wytępić.

* Królewiec. 21 b. m. składało 
blisko 800 katolickich rekrutów w ko­
ściele swą przysięgę. Ze względu na 
wielu Polaków przemówił ks. proboszcz 
Szadowski po polsku. Między protestan­
tami było też nie mało Polaków i Li­
twinów. Do nich pastorowie też prze 
mówili po polsku i po litewsku, co 
zresztą co rok się dzieje. Między ka 
nonierami było trzech Bawarczyków, 
którzy wierność przysięgali swemu kró­
lowi Ottonowi.

Sposoby obłaskawiania koni. An­
gielski specyalista Then podaje nastę 
pujące sposoby obłaskawiania narowi- 
stych koni. Aby oduczyć konia od ką­
sania, należy wziąść kawał zepsutego 
mięsa i podrażniwszy narowistego ru­
maka, podsunąć mu owe mięso tak, 
aby je schwycił zębami. Prosty ten 
sposób powtórzony kilkakrotnie, oducza 
konie od kąsania, gdyż mają ono wstręt 
do mięsa w ogóle, a do zgniłego w szcze­
gólności. Od wierzgania oducza się 
konia następującym, również prostym 
sposobem : w stajni po za koniem wie­
sza się na linie u pułapa worek na­
pełniony jodłowemi gałązkami tak, aby 
znajował się tuż około tylnych pęcin. 
Koń, cofając się, dotyka nogami worka 
i rozgniewany, zaczyna wierzgać. Wie­
rzga on bezustanie przez długi czas i 
wreszcie przychodzi do przekonania, 
że to nic nie pomaga, zmęczony więc, 
uspokaja się, zapominając o swoim fa­
talnym narowie. Koniowi, który nie 
pozwala się okuć, osiodłać lub zaprządz, 
kładą w ucho mały ogrągły kamyk i 
potrzymując ucho, aby kamyk nie wypadł, 
gładzą i uspakajają konia. Wkłada­
jąc kamyki w oba uszy, uspakaja się 
konia jeszcze więcej. Jeżli koń nie 
chce ruszać z miejsca, często udaje się 
skłonić go do tego przez włożenie mu 
w pysk grudki ziemi; koń zapomina o 
swoim narowie i starając się wypluć zie­
mię, rusza najprzód. Niektóre konie 
są bardzo niespokojne w nocy w stajni. 
Często powodem tego są pasorzyty, 
które dostają się do koni od kur, trzy­
manych w stajniach. Otóż należy usu­
nąć drób ze stajni przedewszystkiem, a 
następnie obmyć nogi konia trzyprocen­
towym rozczynem kreoliny, gdyż naj­
częściej taka jest przyczyna niespokoj- 
ności koni w stajni.

Jedna gospodyni była bardzo na-
Redaktor odpowiedzialny i nakładca

bożna. Codzień rano wyśpiewywała go­
dzinki przy otwartem oknie, żeby ludzie 
słyszeli. Na obiad gotowała dla siebie 
mięso, a czeladzi dawała codziennie skwa- 
śniałą kaszę. Czeladź narzekała i kil­
ka razy dopomniała się o lepszą strawę, 
ale nadaremnie. Wtedy jeden parobek 
wziął się na sposób. Rano wylazł na 
topolę, co rosła przed domem i czekał. 
Gospodyni swoim zwyczajem staje przy 
oknie i śpiewa godzinki. A gdy do­
szła do tego miejsca: ,.Panie racz
wysłuchać modlitwy nasze", wtedy pa­
robek odpowiada jej z topoli : „Nie 
wysłucham, bo ty skąpico jakaś sama 
zjadasz smaczne kąski, a czeladź mo­
rzysz skwaśniałą kaszą." Baba prze­
lękła się tego głosu; bo myślała, że 
to sam Bóg do niej przemawia i od 
tego czasu dawała służbie lepsze jadło.

Do Braci Warmiaków!
Stójmy mocno w Ojców Wierze, 
Szanujmy język ojczysty :
Bo to skarby — wierzcie szczerze - 
Które Bóg dał wiekuisty.
Bóg nas stworzył Polakami,
Święć się za to Imię Jego :
Aby Bóg był zawsze z nami,
Chwal po polsku Przedwiecznego.
A choć nieraz się kto kusi,
By pozbawić Cię Twej  mowy, 
Jednak tego nie zadusi,
Co przetrwało czas wiekowy.
A co Stwórcy ręki dziełem,
Tego złość ludzka nie zmoże,
Byle trzymać się wciąż społem.
A Ty pomóż, wielki Boże.

S. P.

Na czytelnie ludowe
złożyli z Purdy : Józef Kunejna 25 fen., Or-

łowski Józef 25 fen.. P alm owski August 50
fen. Razem zebraliśmy dotąd 4.05 m. Pro­
simy o dalsze składki.

 O głoszenia.

Osiadłem jako

adwokat
w Tczewie. 

Mieszkam przy Rynku w domu  
p. Sternberga. 

Dr. Sikorski, 
 adwokat.

na gościńcu pod Jonkowo dwa krze­
sła. Odebrać je można po zwróceniu 
kosztów za to ogłoszenie u gospoda­
rza p. Jagalli w Gietkowie.Śledzie.

Polecam tegoroczne śledzie szkockie 
z ikrem i mleczem T. B. beczka 
po 26,75 i 28 mk.

Szkockie maties 29,50, 32,50 i 36 m.
„ „Ihle" 33,50 i 34,50 m. 

Holenderskie śledzie „Ihle" 33.50 i 
35,50 m.

Holenderskie śledzie najlepsze „Full4£ 
po 39,50 i 44,50 m.

Powyższe gatunki wysyła się w 
całych i w półbeczkach.

Szwedzkie śledzie Ihle beczka po 21,75 
i 23,50 tylko w całych beczkach 
się rozsyła.

F. Gorczyński w Gdańsku.
(Danzig, Hundeg. 119).

Farbiernia i chemiczna pralnia
J. F r e n s c h k o w s l o

w  O L S Z T Y N I E .
Moim Szanownym odbiorcom donoszę niniejszem, że przebudowałem mój 

skład i zapas bawełny o 6 razy powiększyłem. Przez tanie zakupno wprost z 
przędzalni bawełny, sprzedaję farbowaną, najlepszą bawełnę do snowania od dziś 
po znacznie zniżonych cenach.

Najlepsza farbowana bawełna do snowania kosztuje:
czarna
szara

brunatna
oliwkowa

jasnoniebieska

za paczkę 1 m. 
„ „  1 m.
„ „ 1 m.
„ „ 1 m.

1 m.

jelonkowa za paczkę 1 m.
bielona „ „ 1 m.

„ niebieska „ „ 1 m.
„ czerwona,, „ 1 m.

Kręconą bawełnę mam w zapasie we wszystkich kolorach i kosztuje funt 
tylko 20 fen. więcej.

Również zniżyłem, ceny za farbowanie wełny. Za farbowanie płaci się od 
funta wełny jak następuje:

bardzo czerwono 40 do 60 fen. za funt, 
zielono 40 „ 60 , „
jelonkowo 50 fen. za funt,
Wełna na życzenie w rozmaitych wzorach 

za funt też tylko 50 fen.

szaro 30  fen. za funt,
czarno 30 „ „
liliowo 50 „ .,
zostaje  farbowaną i kosztuje

Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Drukiem J . Liszewskiego w Olsztynie.

Znaleziono


